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Na początku w ie k o p o m n ć y  o w d y  
r e w o lu c y y n ć y  w o y n y ,  f.tórą N i d e r ­
l a n d y  z p an u ją cy m  im  F i l i p e m  II. 
K r ó le m  H iszpańskim  w i e d l i , A  1 e x  a n- 
d e r  X ią ż e  P a r m y ,  o p a n o w a ł r. 1671, 
tw ie r d z ę  B r e J a ,  r ó w n ie  z natury p o ­
ło ż e n ia ,  iak sztuki si-czególnińy w a r o w ­
ną i p od d a ł ią poił ia rz m o  H iszpanii;  
k tó róy  ciężar Llisko 20 lat d ź w ig a ła  , 
dopóki idy  nakoniec H olendrzy zdradą 
z n o w u  n ie  odzyskali.

K ilk u  s z y p r ó w  z p ań stw a B r e d a ,  
przyszło do M a u r y c e g o  X ię c ia  O r a -  
n i i  b y łe g o  w ła d c y  sw o ie g o  z p rz e ło ż e ­
niem  ; źe g d y  oni na s w o ic h  okrętach 
dla zam k u  B r e d a  w sz y ste k  torf, d rze­
w o  i t. p. p rze d m io ty  p ro w a d zić  z w y k l i ,  
X ią ż ę  m ó g łb y  z t ć y  sposobności k o rzy ­
stać i tw ie r d z e  za ich  p o m o c ą ,  do k tó ­
r ó y  w e d le  potrzeby są za w sz e  g o to w i, 
z n o w u  od zyskać. T o  tak w a żn e  prze­
ło ż e n ie  w z ią ł  X i a ż ę  pod doyrzafą  ro z­
w a g ę , do czego w e z w a ł  H rabiego F i l i p a  
N a s s a u s k i e g o  p ó łk o w n ik a  i guberna­
tora w  G  o r  k u m  , W  o r k u m  i L  ó- 
W c n s t e i n  a ten , Karola de H  e r  a u- 
g i & r e  kapitana K a m b r y y s k ie g o ,  k tó rv  
n a w e t  o zaszczyt  w y k o n a n ia  tego p rzed ­
s ię w zię c ia  upraszał. O d e b r a w s z y  do tak 
W ażnóy sp ra w y  z le c e n ie ,  u m a w ia  się 
*  ?*JPrem  A d ry ia n e m  B e r g e n ,  ażeby
1 "■"* w  p o g o to w iu  okręt w  L u e r n ,  
w s i  dwi-e m i le  od B r e d a  le żą c ćy  , lecz  
°  j  . y  m ia ł  d w a  spody dia ukrycia 
2°. u . ZV’ k tó rzy  na ok o ło  to rfem  ob­
ło ż e m  b y d i  mieli. D z ie ń  25 . L u te g o  
przeznaczony by*  do w  ykonania tego pla­

nu ; le cz  m rozem  i m n o g im  lo d em  
w s t r z y m a n i ,  przez kilka dni b y l i w n i e -  
m a łć y  o b a w ie  w y d a n ia  się. N a w e t  iuż 
w  sa m y m  początku d o św iad czyli  n iepo- 
m y ś in o ś c i ; bo H e r a u g i ó r e ,  idąc z 
70 lu d zi  w y b r a n y c h  do okrętu, zb łą d z i ł :  
zkąd zm u szo n y  b y ł  p c  w r ó c ić  i za trzy­
m a ć  cię dc d ru g ićy  ' n o c y ,  w sz a k że  o 
t ć m  w s z y s tk ie m  X i ę c iu  M a u r y c e m u  
pod K I  u n d  e r  t 4 m ile od B r e d a  na 
k o t w i c y  stoiącem u doniósł; nareszcie 
następuiacego w ie c z o r a  w sie d li  na okręt, 
g d zie  ied nak  dla p rz e c iw n e g o  w ia t r u  
nic przedsiębrać nie m o g ą c ,  dzień i n o c  
u kryci leżeli.  A ż  g ło d e m  i m ro zem  
p r z y c is n ie n i , w  nocy  ieszcze  w y s z l i  z 
okrętu  i de o k o p ó w  S  o r  J a m  pospie­
s z y l i ; T a m  kapitan  od zn iech ęconych  
z o łm ć r z y  w i e l e  n ie m iły c h  w y r z u t ó w  
r si a ch ać  się m u s i a ł ; lefcz dobro kraiu 
m iane na oczach  s l i ło c l fo  go  do cierp­
l iw o ś c i  , u p o m in ał ich o stałość i  w y ­
trw anie , w y s t a w i ł  im. w  n a y ż y w s z y c h  
kolorach s ł a w ę , lub hańbę w i e c z n ą , 
n iebezp ieczeństw a i korzyści, a tak spo­
w o d o w a ł  nareszcie, że m u  z n o w u  p rzy ­
rzekli z n im  ży ć  lub um ierać. P o  dzien­
n y m  w  okopach  za trzym an iu  s i ę ,  po­
w tó rn ie  w e s z l i  nocą do okrętu i zb li­
ży li  się na 1/4 m ili  pod B r e d a ,  a trze­
ciego Inia z rana o godzin ie  lOtćy pod 
z a m k ić m  stanęli. D la  .p ły tk ić y  w o a y  
musieli o c z e k iw a ć  w z d ę c ia  m orza. Na 
w ię k s z e  nieszczęście w  okręcie u k a za ły  
się s zp a ry ,  k tórem i tyle  w o d y  do 0- 
k rętu  naciekło  , że  żo łn ie rzo m  po k o la ­
na s ięgała  ; w puszczeni do zainnu a dla 
utaienia s i ę , stać bez poruszenia  z m u ­
szen i,  w  nayprzykrzeyszćnr* zostaw ili  
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p o ło ż e n ia .  M y ś le l i , że  się poduszą. Za  
p rz y b y w a n ie m  w o d y  p o z a ty k a ły  się 
s zp a iy .  L e c z  n o w e  grozi im  n iebezp ie­
cz eń stw o  : S ierżant straży zamko w ć y
p r z y b y w a  w  celu zw ied zen ia  o k r ę tu ; 
w ch o d z i  do p o k o ió w  o n e g o , o tw ie ra  
okno p o k ła d u , gdzie u k ryc i  duszą się 
ż o łn ie r z e ;  aie tak chciało p rzezn a cze­
nie , aby n ic  nie d ostrzegł i w  przeko­
naniu dobrze d o p e łc io n e y  Dowinności, 
odszedł. C u d o w i  zaiste p r z y p is a ć , że 
żaden nie k aszln ął,  lubo z p o w o d u  w i l ­
goci i przezięb ienia  w ie lu  k a szla ło . N ay- 
szczególnióy kaszlem  d rę czo n y  b y ł  po­
rucznik  M acićy  H e  1 d , który w  z a m ia ­
rze nie zn iw e cz e n ia  tak w ie lk ie g o  dzie­
ła  , d a ł s w ó y  sztylet ż o łn ie r z o w i  z 
z a le c e n ie m , b y  go w  n im  zaraz utopił, 
skoroby  m e z d o ła ł  kaszlu utrzym ać.

P o p rz y b y c iu  w o d y  do potrzebn ey  
w y s o k o ś c i ,  o tw o rz o n o  szluze i okręt 
w p u szczo n o . L e cz ,  ze lo d y  o k rę to w i p ł y ­
nąć przeszkadzały , w c ią g n ę l i  go W ł o ­
c h y  na za łod ze  sto iący  p od ob n ie , lak 
o w e g o  konia  T ro ia n c z y k o w ie .  Skoro 
okręt na przeznaczonem  m ie y s c u  stanął, 
rozkaza ł strażm istrz znosić t o r f , z czćm. 
tak się zw iia l i  żo łn ierze  , iż  u kryci w  
n o w ć m  się uyrzeli n iebespieczeństw ie. 
Ale obrotny  szyper u d a w s z y  zbyteczne 
znużenie , z b y ł  zręczn ie  ż o łn ie r z y  na za- 
ło a z e  b ęd ących  i sam  zam ek opuścił.

D o w o d c a  tw ie r d z y ,  L a n z a v e c h i a ,  
na p o  w zię tą  w iad om ość, że X ią ż e  M a u- 
r y c y  zam yśla  u d erzyć  na G e r t r u -  
d e n b e r g ,  op u ścił  tegoż sam ego dnia 
z a m e k  a za ło g a  została bez naczelnika. 
P o  r o z s ta w ie n iu  , za nad eyściem  z m r o ­
k u ,  straży, zaczął drugi szyper, pod p o ­
z o r e m ,  że  do okrętu dużo w o d y  nacie- 
k ło ,  a ce lem  p rz y t łu m ie n ia  szm eru w y -  
d o b y w a ią c y c b  się z ukrycia  ż o łn ie r z y ,  
że w szystk ich  s i ł  p o m p o w a ć .  Stało  
się w i ę c ,  że  dnia 4. M arca 1590 r. o 11. 
godzinie nocą w y s z l i  z utaionego m ie y -  
sea tak c i c h o , iż  i blisko sttńące straże 
nic nie s łysza ły . N atychm iast podzielił  
ic h  H e r a  u.  i e r e  na d w a  o d d z ia ły ,  z 
k tó rych  ieden pod d o w ó d z t w e m  kapi­
ta n ó w  L a m b e r t  i  F e i n e r  udał się

do p ortu , drugi zaś, z s a m y m  H e r a u -  
g i e r e  p op od  zb ro iow n ią  k u  straży u  
u irty  miasta stoiarcóy. G d y  się ten od­
d z ia ł  do furty  z b l iż a ł ,  o b w o ła '!  się żot-  
niórz na straży p o s ta w io n y ,  aliści go 
H e r a u g i e r e  w n e t  za gardło c h w y ­
c iw s z y  śm iercią z a g ra ż a ,  s k o ro b y  acz 
s ło w o  pisnąć p o w a ż y ł  się. W y w i e d z i a ł  
się od niego o w s z y s t k ić m  n ayszczegol-  
nióy o sile za ło g i.  P o strze g łszy  H e- 
r a u g i e r e  oczćw iste  w  s w o ic h  p o m ie ­
szan ie , na w i e ś ć  że załoga l iczy  35o 
żo łn ie rza  , tak ich w  krótkości za c h ę c a ł:  
» P ra w d a  t o w a r z y s z e ,  iest nas v dko 7 0 , 
ale takich , k tó r y m  i w te d y  g d y b y  nie- 
przyiaciel n a w e t  w  d w ó y n a s ó t  b y ł  licz- 
nieyszy , w ą tp ić  o z w y c i ę s t w ie  iest 
w s t y d e m .« —  P o  tćrn zb liży li  się ku 
d ru g ićy  s t r a ż y , i  ta się oK rzyK fa , lecz 
p o d  razam i p ik  podległa. Już też i w y r a ­
źną b i t w ę  rozpoczęto  , w  k tó ró y  i i  e- 
r a u g i ć r a  w  ra m ię  raniono. L e c z  ch o ­
r ą ż y  co go r a n i ł ,  p rz e p ła c i ł  to ży c ie m . 
Z aczęto  sypać z ręczn óy  broni m oanv 
i  sk u teczn y  ogień do dom u straży ok­
n a m i i d r z w ia m i.  W  t y m  ogniu, m ię ­
d zy  in n em i p oległ zaraz i  oficer strażą 
d ow odzący ; a reszta prosiła o ż y c ie ,  lecz  
d a ro w a ć  ie n iebespieczeństw o w z b r a ­
n ia ło ;  dla tego padli w s z y s c y  ofiarą 
k on ieczn ey  ostrożności.

G d j '  tu od d zia ł H e r a u g i e r a  tru­
pem w szystk o  kładzie, L a m b e r t  i F e r -  
n e r ,  prą n a m ię tn e g o  d o w o d cę  A n t o ­
n i e g o  P a w ł a ,  syna L a n z a v e c h i  
aż w  g łąb  z a m k u ,  zk ąd  ten w p r a w ­
dzie w y c ie c z k i  przedsiębierze, lecz  z a w ­
sze odparty , nareszcie ran io n y  zostaie. 
Na taki g w a ł t  i m o cn e  w  zamku strze­
lanie , p ow staie  c a łe  miasto i przed 
w s z y s tk ie m  usiłu ie  spalić m ost z a m e k  
z m iastem  łą c z ą c y ,  ale H e r a u g i e r e  
g ę sty m  z rę czn ey  broni og n iem  nie do­
puszcza uskutecznienia takiego przedsię­
w zięc ia . R eszla  za ło g i,  która p o s t a w iw ­
szy się w  szyki na w ie lk im  z a m k c w v n r  
dziedzińcu , broniła  się , doznała podo­
bnego losu, iak polegli w  izbie straży 
to w a rzy sze . P o  tak Dom yślnym  w s tę ­
pie zapalono u m ó w io n e  znak?, na te
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zb liżyli  s;ę n ie z w ło c z n ie ,  X i ą ż e  M a u ­
r y c y  i  H rabia  H o h e n l o h e  z w o y -  
K iem , Które, g d y  lody b ram ę zam k u ., 
spiesznie o tw o rz y ć  nie  dały , przez p a l i­
sady przv  s’ " z y  będące w c is n ę ło  się. 
S iioroH ra ' a H o h e n l o h e  w k r o c z y ł ,n a -  
m lestny dow odca upraszał o w o ln e  w y y -  
ście ; na co zezw o lo n o . W k r ó t c e  nad­
ciągn ął i sam X ią ż e  z w ie lu  zn ako m i­
tym i m ężam i i dostatecznym  od d zia­
ł e m  piech oty  i konnicy. \ V ła ś n ie  
gd y  Hrabia w y d a w a ł  ro zk a zy  do u- 
derzenia na b r a m y , burmistrze u p ra­
szali o zasłonę  bespieczeństw a dla sie­
b ie ;  w  godzinę za w a rto  z nim i u g o ­
d ę ,  m o cą  k tó rćy  okup iło  się miasto od 
rabunhu w y p ła t ą  d w u m ie s ię c z n e g o  
żo łd u  dla żo łn ierzy  w  su m ie  07,774 Z ł .  
M ieszczanie  z ło ż y l i  b r o ń , a Y a n  d e r  
N o  o t  kapitan g w a rd y i  o k ią ł  d o w ó d z ­
t w o  miasta. a rozruch w  r a m k u , 
sześć k o m p a n ii  W ł o c h ó w  za ło g ą  stoią- 
c y c h ,  strachem  p rze ie tych , w y ł o m a w -  
szy b r a m y , haniebną r a t o w a ł y  się u- 
c ieczką  , lubo im  m ieszczanie  z o b a w y  
rabunku w s z e lk ą  z s w o ić y  strony po- 
rnuc zapew niali, X i ą ż ę  P a r m y , w ie lu  
z n i c h , r ó w n ie  i o w e g o  sierżanta , k tó ­
ry  tak  niedbale okręt przeglądał, śm ier­
cią ukarał. —  C u d o w n e  to w z ię c ie  
B i e d y ,  n a w e t  w ie lk ie g o  k r w i  ro z le ­
w u  nie k o s z to w a ło ,  m ia n o w ic ie  z w y ­
c i ę z c ó w ,  z k tó ry ch  ty lko  ieden utonął.

Z  p o w o d u  szc zę ś liw e g o  ukończe­
nia tak  w a ż n e g o  przedsiębierstw a, spić- 
w a n o  po w s z y s tk ic h  kośc io łach  ziedno- 
czonycii N id er la n d ó w  d zię k czy n n e  p ie ­
nia A m b ro że g o  a na w ie c z n ą  p am ięć  b i­
to  z ło te  , srebrne i m ie d z ’.ane num izm a- 
t a , z nap isem  po iednćy  stronie: Bre- 
da a servitute Hispanica vindicata duetu 
P rincipis M uuritii a Nassov. 4. Marti.i 
*590 ( X ią ż e  M a u rycy  Nassauski u w o l­
n i ł  c iarzrna H iszpańskiego Bredę 
dnia 4. Marca i5 ę o .)  —  P o  d ru g ićy  zaś 

yt okręt 2 którego żołn ićrze  w y stę p u ią  
" “ iazy :  Parati vincere aut mori ( z w y ­

ciężyć lub um rzeć g o t o w i ) ;  a na sa­

m y m  dole, te s ło w a  . In victi animi preemi- 
um (nagroda m e z a c h w ia n ć y  w a le czn o śc i.)

N
N i e c o  z  A n g l i i , .

O kręt o i o o c u  b eczek  dla ż e g lu g i  
do "W schodnich  In d y ió w k o s z tu ie  600.000 
Z R .  c z y li  d w a  m ilio n y  czteryk roć  sto 
ty s ię cy  z ło ty c h  polskich  w  brzęczącey  
m o n e cie .  S am e smolne szn ury  i  liny 
w a ża  2000 cetn arów  a po szęściu  od­
b y ty c h  p o d r ó ż a c h , staie się pospolicie  
n iezdatnym . W y d a t k i  p r z e p r a w y ,  na 
k tó rćy  do 3 m ie s ię c y  czasu u p ł y w a  , 
w y n o s z ą  2 do 3 ooo Z R .  w  takieyże  m o ­
necie ; od p rz e w o z u  t o w a r ó w  za cet- 
nar p łaci  się 10 do 12 Z R .  W s c h o d ­
nio ln d yysk a  kom pania  w  A n g l i i ,  u- 
trzymuie z w ią z k i  z ln d yia m i za p om ocą  
100 dużych o k r ę tó w  od 5 oo do 1200 b e ­
c z e k ,  z k tó rych  każda 20 cetnarów  w a ż y .

M arynarka A n gie lsk a  l ic z y  2 3 o l i ­
n i o w y c h  o k rę tó w , 300 fregat, tudzież 5oo 
szalup , b r y g ó w , k u t r ó w  1 b o m b ard ier-  
skich o k r ę t ó w , razem  czterdziestu t y ­
siącam i d zia ł obsadzonych. Jak św iat 
ś w ia te m  , n ie  w id z ia n o  p o d o b n ćy  s i ły  
m orskićy.

W  obu dużych  teatrach D r u r y -  
l a n e  i  C o v e n t g a r d e n ,  panuie K r ó ­
le w s k i  p rzep ych . C ztćry  rzędy suto u- 
p ięk n ion ych  lóż, w zn o si  się iedna nad dru­
gą n a ygu stow nićy  sklepionych i w sp a r-  
tv c h  na srebrnych filarach. P rzed  każdą 
lożą w is i  paiąk o św ie co n y  12 —  i 5 ćm ią- 
cem i p ro m ie n ia m i gazu. B o c z n e  loże 
ozdobione piękną kratą , a  galer ie z ło -  
c o n ć m  g zy m se m  o b w ied zion e . D no na 
części ló ż  w y d atn ćy , o którą w id z ę  p ier­
siami się opieraią, iest blado niebieskiego 
k o lo ru  i p rzed staw ia  rozliczne  g 'u p y  
z m itologii.  W s z y s t k o  z szczegolniey- 
szą u t r z y m y w a n e  pilnością; natychmiast 
po u k oń czo n ym  w i d o w i s k u  p o k r y w a  
się loża  suknem. Na w ie lk ió y  operze, 
n a w e t  m ie d zy  akiam i zmiata służba ze 
scen y  prochy. Za loże na operę p łaci 
się przez czas z im y  zoo gwineo w. N.
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K r o n i k a  t e a t r u .
D nia ig . L u teg o — Z a b o b o n ,  czyli K r a k o ­

w i a c y  i G ó r a l e .  — Zabaw ka dram atyczńazejapićw - 
harai we 3 aktach przez  J. N. K a r a i b s k i e g o .  — 
M uzyka K arola K u r p i ń s k i e g o .  .

P od  tyra shrom nym  napisem , oddał au to r lu i i 
pod  sąd czytaiącey publiczności p raeę  swoię. Była 
ona w p raw d z ie , nim z d ru h u  w y sz ła , i nastę­
pn ie  znow u, k ilkakro tn ie  sądzoną — a należy bezsprze- 
czoie do pism, o k tórych publicznie naywięcey podob­
no mówiono j co zaiste d la  K a r a i ń s k i e g o  wielce 
pochlebną pow innoby być rzeczą , przehonyw aiącą 
g o , że n iedarerana praca  iego szczęśliwie się po­
w iod ła .

D ziwiło mnie to m o cn o , d la czego a u to r tak 
tru d n ą  i m ozolną, a wcale n iepotrzebną, zadał sobie 
p racę  , ażeby szczegóły, stanow iące osnow ę B r k  o- 
w i a li o w i G ó r a l i  W  oy. B o g u s ł a w s k i e ­
g o  , nowym połączyć wiąthiem . — W szakże to dzi­
wactwo uczonego , nowych dodaie p racy  iego z a le t;  
im więcóy bowiem znaydow ało się tru d n o śc i, a im 
szczęśliwiey z nich się w yw inął, tyra większe przy ­
należą mu p o chw ały ; tćm bardziey  , że naw et z sa ­
m ych błędów  i B o g u s ł a w s k i e g o  — iak naprzy- 
k ład  : owego pieczącego drutu um iał k o rzy s tać , a w 
miesce tego w prow adził Z a b o b o n ,  straszny  zaw ­
sze dla ciemney p rosto ty .

Lecz p rzedsięb io rąc , iak m ów i: ,,sn u ć  w ite k ,  
Azie go B  o g u  s ł  a w s k i  uszczknął1'’ , now ą i wicl- 
ą w edług  mego zdania znaydow ał trudność ;  to  iest 

u trzym ać w iernie charak tery  przez au to ra  pierw szey 
części słabo  zakreślone. — K a m i ń s k i e m  u bowiem 
należy dokładne odróżnienie charak teru  G órali od 
K rakow iaków ', przez co udało  m u się znieść nudną 
lednostayność w tam tey części panuiącą. — Ze zaś 
szczęśliwszym b y ł od B o g u s ł a w s k i e g o  w tw o­
rzen iu  nowych charak terów  , o tem  przekonyw a nas 
iego wzorowy E k o n o m .

Pow iedziaw szy tych słów  kilka, k tó re  nie wićm 
d la  czeg o , nigdzie mi się czytać nie z d a rz y ło ; p o ­
spieszyć w ypada do poczynienia niektórych uw ag nad 
wystawieniem tey sztuki na tuteyszym  tea trze  n a ro ­
dowym. —

P. B r a  u n ,  dy rek tor m uzyki, dyrygow ał deisiay 
o p erą  c a ł ą .  Gdyby o rk iestra  iak tą  i ostatn ią  r a ­
żą zawdy t y l e  usilności dołożyć chciała , chwalić ią 
tylko moglibyśmy.

N um er zgi naypięhnieyszy podobno w całey 
tey  operze isto ina zaletę K u r p i ń s k i e m u  przyno­
szący , dokładnie zo sta ł w ykonany. P, N o w a k o w ­
s k i  m łodszy (B ry n d u s )  śpiew ał z wielką akuratnoś- 
cią , a ieśli przez usilną pracę i pilną staranność głos 
swóy należycie u k sz ta łc i, dpbrego  z czasem obiecu- 
ie nam śpiewaka.

P. K a m i ń s k a  w ro li Basi, na rzetelne zasłu- 
guie p o ch w a ły , wyiąwszy scenę, kiedy do E k o n o ­
m a  za nadto  przyskakiw ała. —*

Nayniepomyślnićy wszakże ze w szystkich, posz­
ła  ro la  J o n k « A k to r nie u w a ż a ł, źe scena dzieie 
?‘ę w M o g i l e ,  w wiosce pod K r a k o w e m ,  i że 
lud  K rakow ski nierów nie iest poiętnieyszy.m i więcćy 
rozgarnionym  od chłopków  naszych , że nie tnogąe 
nieokrzesaną n a tu rę  na  scenę w eprow adzać, iuź 
B o g u s ł a w s k i  działanie pod K r a k o w e m  przy- 
i ą ł , nadał JonHoni ro s tro p n ą  ciotkę , od k tó 'cy  iak 
pow iada nauczył się owcy p io sn k i: S trzeżcie w ian­
ków  swych dziewczęta etc. — a K a m i ń s k i  w ło ­

żył m u w u s ta ,  że iest b y w a l s k i ;  a tóy to  p rz y ­
czyny i  scena z Ekonomem zupełnie się p o p s u ła ; 
gdybym by ł sztuki tey poprzednie  nie c z y ta ł , ż wy­
stawienia t e g o ,  a szczególnióy z g ry  J o n k a  uunś- 
ne w cale m iałhym  o au to rz e "  w yobrażenie; bo iak 
m ógł au to r w yprow adzić ńa scenę tak  dum nego , na­
dętego i w ładzą sw oią napuszonego E k ononom a, 
kiedy chłopstw o tak dalece iest zuchw ałe , że mu 
naw et śmie pałkam i grozić. — Zkądże tak  mocno 
u raz ił się E k o n o m ,  kiedy l o n e k  sasłaniaiąc B a- 
s i ę ,  pow iedział m u ty lk o , „ w a r a "  — zbyt często 
w K rakowskim  używane. — Słow em , seena t a , zda­
ła  nam s.ę tak  być dziwaczną , tak  n iezrozum iałą , 
ie  wątpiemy n aw e t, czy ią k to  mógł poiąć. — D u­
m a i nadętość wymaga koniecznie uległości w prze- 
ciwney s tro n ie , ' zkądże ona w zięła się dzisiay w E- 
k o n o m ie ? .!* — Prosilibyśm y p rz e to , chociaż tego au ­
to r czynić wyraźnie nie nakazu ie , ażeby cbłopki w 
scenie 16 ak tu  pierw szego , kiedy E k c n o m  p rzy ­
ch odz i, przynaym nićy na chwilę głowy odkry li, iako 
znak uszanow an ia ; zw łaszcza , że wszędzie mówiąc 
do n iego , mówią mi. Pan albo pf^aćpan, nie należy 
także B a r t ł o m i e j o w i  w scenie lS. kiiem Ehono- 
mowi g ro z ić , bo tu  owo , ,n a  k a r b i e 11 znaczy ty l­
ko, że p rzy  lada sposobności przypom nieć mu tego nie 
zaniedba. —

O rganistę g ra ł P. R u t k i e w i c z  z figury, stro- 
iu  i postaw y poznać można do r a z u ,  że właściwie 
w łożył au to r w u sta  iego owe słow a. :

,,A lboż nie wiesz, że iestcin kościelna osoba ?
„D o  tak ciężkiey roboty  Pan Bóg stw orzy ł gminy .
„N as lepszych ustanow ił by brać dziesięciny —“

Prosilibyśm y ty lk o , ażeby ak to r te n , piękne 
maiący zdo lności, zaw sze , iak dzisiay, s ta ra ł się o 
należyte nauczenie ro l i ,  i zaniechał m ylnej homicz- 
ności w niewłaściwem naśladowaniu inney w spółgra- 
iącey o so b y , iakto  przez całą scenę uczynił w 
D z w o n k u ,  gdzie ślepo naśladuiąc każde porusze­
nie B e d u  r  a niepom ału nas znudził.

W końcu winniśmy dodać, że w iersz harm oniy- 
ny , potoczysty i płynny , mowa wszędzie p o ls k a , o 
co w pismach dzisieyszych tak trudno  , miłe dla s łu ­
chu , nader nara przyicm ny spraw iły dzisiay w ieczór.

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )
O dtąd iak Gazete polska we L w o w i e  istnąć 

poczęła , umieszczano w nićy nadsełane o tea trze  n a ­
rodow ym  u w ag i, a lubo  one nie zaw sze , iak się to  
wszędzie zdarzać zwykło z trafnego by ły  b rane  w i­
d o k u , przęcieżem do ogłoszenia zdań moicb w alką 
piśm ienną, rzadko  k ied y , p rzy  słabych s iła c h , rze ­
te ln ą  m iał ochotę i dziś naw et nie w tym odzywam 
się względzie. W idm i a , że na s z tu k ę , k tó ra  w ie­
lo rako  do w szystkich przem awia uczucia , i pogląd 
w ieloraki być musi. O co innogc mi tn chodzi: 
duch umieszczanych uw ag potrąca częstokroć, bądź- 
to  i  kolei rzeczy , bądź naw iasow o, pęzedm ioły, k lę- 
re b y m , acz przy najlepszych P P  B eferentów  dla 
Sztuki zam iarach , w m nie j ap raw ie , ^za nietykalne
mieć sobie życzył- !»*"-■•* 0 publiczności, ora*
porów nyw aniu T ea tru  lwowskiego , z teatram i inne- 
mi. Dla p ićrw szfy  nie mófi§ czuć, iak tylko wdzięcz­
ność z drugienii łączą inme harm oniync związki. 
Los sceny narodowcy we L w o w ie  zostaw iam ćpiecę 
szanownych i światłych O byw ate li, pod cieniem ich 
skrzydeł w zrastała do tąd , podtym że cieniem tylko , i 
nadal w zrastać może. Jan Nep K a m i ń s k i ,

D.  T.  N.

Bcdakcyn F . K r a t  t o r  a. —- D rukiem  J. P i 11 e r  a.


